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Latem 1977 roku otrzymałem półroczne stypendium Ministerstwa Nauki
i Szkolnictwa Wyższego w Warszawie na odbycie stażu zagranicznego na Uni-
wersytecie w Woroneżu. Tam właśnie chciałem pojechać wiedząc, że w Kat-
edrze Algebry i Topologicznych Metod Analizy kierowanej przez profesora
Ju.G. Borisowicza jest duża grupa osób zajmujących się metodami topologii
algebraicznej w analizie nieliniowej. Byłem bardzo zainteresowany tą tem-
atyką.

Wszyscy moi znajomi, którzy decydowali się jechać na staże do Rosji
wybierali głównie Moskwę lub Leningrad. Ja wybrałem Woroneż. Po długiej
podróży we wrześniu 1977 roku w jakąś sobotę przed południem znalazłem się
w Woroneżu. Byłem chyba pierwszym polskiem matematykiem, który przy-
jechał na staż do Woroneża. Wyposażony w plik dokumentów z ministerstwa
udałem się na Uniwersytet. Portier nie wpuścił mnie na teren uniwersytetu.
Na domiar złego nie znałem numeru telefonu ani adresu domowego prof.
Ju.G. Borisowicza aby powiadomić go o moim przyjeździe.

Portier polecił mi udać się do domu studenckiego dla obcokrajowców
aby tam poczekać do poniedziałku. Tak też zrobiłem. Przyjęto mnie bardzo
serdecznie herbatką i ulokowano w izolatce dla chorych, bo innych wolnych
miejsc w tym czasie nie było. Zmęczony wielodniową podróżą (w Moskwie
musiałem czekać trzy dni na bilet do Woroneża) natychmiast położyłem się
spać. Niedzielę spędziłem na zwiedzaniu miasta. Była bardzo piękna pogoda
a miasto tonęło w słońcu i kolorach jesiennych liści.

W poniedziałek rano bez żadnych przeszkód wszedłem na teren Uniw-
ersytetu (inny już portier nie zwrócił na mnie uwagi). Odnalazłem wreszcie
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profesora Ju.G. Borisowicza. Zapytał o podróż i przedstawił mnie znajdują-
cym się w katedrze swoim współpracownikom. Opowiedziałem później gdzie
pracuję i czym się zajmuję.

Po wspólnej wizycie u Rektora Uniwersytetu i wypełnieniu niezbędnych
formalności zostałem stażystą w Katedrze Algebry i Topologicznych Metod
Analizy. Długo zastanawiałem się nad tym dlaczego musiałem podpisać oś-
wiadczenie, że będę poruszał się tylko w obrębie miasta. Dziś myślę sobie, że
ówczesne władze nie miały do mnie zaufania.

Okazało się, że będę mieszkać w nowym domu studenckim przy ulicy
Holzunowa. B.D. Gelman pomógł mi przenieść bagaże z izolatki do pokoju
przy ulicy Holzunowa. Tam mieszkałem już do końca stażu.

Przywiozłem ze sobą dwutomowy słownik polsko-rosyjski i rosyjsko-polski
oraz nowo wydaną przez wydawnictwo Springer-Verlag książkę Roberta Swit-
zera Algebraic Topology-Homotopy and Homology. Zarówno książka Switzera
jak i słowniki bardzo mi się później przydały. Okazało się bowiem szybko, że
mój język rosyjski nie jest tak dobry jak myślałem. Myślałem po polsku a
mówić trzeba było po rosyjsku. Tu z pomocą przyszedł mi V.V. Obuchowskij,
który mieszkał bardzo blisko akademika i często do mnie przychodził. Roz-
mawialiśmy po rosyjsku a on zwracał mi uwagę gdy mówiłem niepoprawnie.
Po dwu miesiącach takiej nauki mój język stawał się coraz bardziej podobny
do rosyjskiego.

Początkowo moje relacje z profesorem Ju.G. miały charakter dość for-
malny i sprowadzały się do udziełu w niektórych posiedzeniach prowad-
zonego przez niego seminarium. O niektórych seminariach dowiadywałem
się dopiero kilka dni po ich odbyciu. Nawiązałem bliskie kontakty z pra-
cownikami katedry a w szczególności z V.V. Obuchowskim, B.D. Gelmanem.
Dyskutowaliśmy na temat metod topologii algebraicznej w teorii odwzorowań
wielowartościowych. Dowiedziałem się, że przygotowują oni wraz z profe-
sorami Ju.G. Borisowiczem i A.D. Myszkisem, dla Uspiechów Mat Nauk,
dużą pracę przeglądową na ten temat. Interesowałem się tą pracą jako, że
zajmowałem się w tym czasie punktami stałymi odwzorowań wielowartoś-
ciowych.

Z upływem czasu moje relacje z Ju.G. stawały się coraz bardziej przy-
jacielskie. Rozmawialiśmy o matematyce i o sprawach życia codziennego.
Byłem wielokrotnie zapraszany na obiad do państwa Borisowiczów. Poznałem
Galinę Nikołajewną żonę profesora i jego syna Andrzeja, który w tym cza-
sie był jeszcze uczniem szkoły średniej. Słuchaliśmy wspólnie nieznanych mi
nagrań Wysockiego, oglądaliśmy zdjęcia rysunków prof. A.T. Fomenki.
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Seminarium katedralne Ju.G. Borisowicza odbywało się raz w tygodniu.
Mała sala katedry nie mieściła wszystkich jego uczestników. Ze względu
na małą liczbę krzeseł, bardzo dużo osób stało. Byłem zachwycony atmos-
ferą panującą na tym seminarium. Ju.G przepytał każdego referenta bardzo
dokładnie. Często dochodziło do dłuższych dyskusji gdy czegoś nie rozu-
miał. Pamiętam jak przed Zimową Szkołą Matematyczną, która miała odbyć
się w Bieriozce, w ośrodku wczasowym położonym około 50 kilometrów od
Woroneża. Ju.G. oznajmił nam, że przyjedzie znany moskiewski topolog pro-
fesor A.S. Miszczenko i mówić będzie o uogólnieniu indeksu Atyi-Singera. Do
tego wykładu należy się dobrze przygotować. Przydzielił nam tematy refer-
atów. Pamiętam, że Ju.E. Gliklich miał mówić o K-teorii, A.I. Subbotin o
C∗−algebrach, ja o klasach charakterystycznych a Ju.G. o indeksie operatora
eliptycznego. Zabrałem się ostro do pracy aby dobrze wywiązać się z powier-
zonego mi zadania. Materiał był bardzo obszerny a czasu do jego zreferowa-
nia mało. Poprosiłem więc o więcej czasu na mój referat. Ju.G. zgodził się i
powiedział, że będę mógł mówić tak długo aż skończę. Ucieszyłem się z tego
bardzo. Postanowiłem powiedzieć o klasach charakterystycznych tak jak to
zrobił Robert Switzer w swojej książce. Nie podobało się to Ju.G. Dochodziło
na ten temat do długich dyskusji aż w końcu częściowo przekonałem go o el-
egancji takiego podejścia. Pełnego przekonania nabrał dopiero po wykładzie
prof. A.S. Miszczenki, który właśnie z takiego podejścia korzystał.

W tym miejscu chciałbym wspomnieć o tym w jaki sposób zostałem
uczestnikiem Szkoły w Bieriozce. Pewnego dnia Ju.G. poprosił mnie na spacer
po korytarzu i oznajmił, że mój udział w Szkole jest niemożliwy pomimo
tego, że jestem stażystą w jego katedrze i opłaciłem swój udział. Jako ob-
cokrajowiec nie mogę być uczestnikiem tej Szkoły. Poradził mi abym poszedł
do Prorektora Uniwersytetu do spraw Nauki i poprosił go o zezwolenie na
mój udział w Szkole. Prorektor wysłuchał moich argumentów i odesłał mnie
do Dekana po inostrannym diełam. Po dłuższej rozmowie Dekan stwierdził,
że mówię dość dobrze po rosyjsku i on weźmie na siebie mój udział w Szkole.
Polecił abym udał się na milicję gdzie wydadzą mi zezwolwnie na wyjazd
do Bieriozki. Prosił tylko abym nie mówił, że jestem z Polski. Otrzymałem
zezwolenie i w ten sposób zostałem uczestnikiem Zimowej Szkoły Matematy-
cznej w Bieriozce.

Zimowa Szkoła Matematyczna w Bieriozce organizowana przez Ju.G. i in-
nych matematyków z Woroneża była miejscem w którym spotykali się matem-
atycy z całego byłego Związku Radzieckiego. Było tam wiele wykładów i sem-
inariów z różnych dziedzin matematyki. Miałem okazję poznać wielu znanych
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mi tylko z literatury wybitnych matematyków. Urządzaliśmy sobie również
wycieczki na nartach biegowych. Ju.G. okazał się być całkiem dobrym bie-
gaczem narciarskim. Chcę zaznaczyć, że w młodości upawiałem ten sport
zawodniczo i moja ocena nie jest tylko grzecznościowa.

Zakres zainteresowań matematycznych Ju.G. był szeroki. Interesował się
teorią stopnia odwzorowania, teorią rozmaitości, ciągami spektralnymi i teorią
sterowania. W 1977 roku wraz ze swoimi doskonałymi uczniami V.G. Zvi-
aginem i Ju.I. Sapronowem opublikował w Uspiechach Mat. Nauk dużą pracę
przeglądową na temat nieliniowych odwzorowań fredholmowskich i teorii
Lere-Szaudera. Nie wspomnę już o wielu innych pracach opublikowanych w
różnych czasopismach.

Profesor Ju.G. Borisowicz był założycielem i redaktorem naukowym wyda-
wanego przez Uniwersytet Woroneżski periodyku Nowoje w Globalnom Anal-
izie. Seria ta cieszyła się dużą popularnością wśród matematyków ze względu
na wysoki poziom naukowy. Szkoda tylko, że wydawana była na kiepskim
papierze. Tematyka zamieszczanych tam prac świadczy również o zakresie
naukowych zainteresowań profesora. Jestem posiadaczem wielu egzemplarzy
tego periodyku z odręczną dedykacją Ju.G. Borisowicza.

Muszę jeszcze wspomnieć o rodzinnej atmosferze jaka panowała w kierowa-
nej przez Ju.G. Katedrze. Jako stażysta zostałem zaproszony na spotkanie w
domu rodzinnym Tatiany N. Szczełokowej po obronie jej pracy kandydackiej.
Byli na nim wszyscy pracownicy katedry wraz z żonami. Wielokrotnie spo-
tykaliśmy się w mieszkaniu państwa Borysowiczów. Galina Nikołajewna przy-
gotowała zawsze wspaniałą kolację. Delektując się smakowitymi potrawami
dyskutowaliśmy o różnych sprawach związanych z teatrem, literaturą, as-
tronomią. Ju.G. był zapalonym astronomem, interesował się mechaniką nieba.
Oglądałem zdjęcia jego małego obserwatorium astronomicznego, które zbu-
dował na swojej działce za Woroneżem. Dyskusja zawsze kończyła się jednak
na matematyce. Oznaczało to, że czas kończyć spotkanie bo niektóre panie nie
będące matematykami mogłoby to nudzić. Chciałbym podkreślić wielką rolę
integracyjną Galiny Nikołajewnej. Pamiętam dobrze atmosferę spotkania na
konferencji topologicznej w Baku. Wraz z moją żoną Krystyną niejednokrot-
nie wspominaliśmy to spotkanie. Galina Nikołajewna z dużą dozą humoru
potrafiła podzielić dwie suszone ryby pomiędzy wszystkich biorących udział
w spotkaniu.

Nadchodziła wiosna i czas mojego pobytu w Woroneżu dobiegał końca.
Przeżyłem mroźną rosyjską zimę. W moim pokoiku na Holzunowa często za-
marzała woda na spodku na którym stała piękna azalia. Ja siedziałem w
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kożuchu za stołem i studiowałem książkę Roberta Switzera. Ten staż po-
zostanie w mojej pamieci do końca życia. Nawiązałem wiele trwających do
tej pory przyjaźni. Nawiązaliśmy kontakty naukowe na długie lata.

Ju.G. Borysowicz, V.V. Obuchowskij, Ju.I. Sapronow, Ju.E. Gliklich,
B.D. Gelman, V.G. Zwiagin i inni, wielokrotnie odwiedzali później Insty-
tut Matematyki Uniwersytetu Gdańskiego. Ja również później wielokrotnie
gościłem na Uniwersytecie w Woroneżu.

B.D. Gelman dwa lata pracował w Instytucie Matematyki Uniwersytetu
Gdańskiego, prowadząc wykłady w języku rosyjskim. Później V.G. Zwiagin
wraz z A.Ju. Borisowiczem synem Ju.G. Borisowicza zostali zatrudnieni na
rok w Instytucie Matematyki i prowadzili wykłady dla naszych studentów.
A.Ju. Borisowicz postanowił zostać wraz z żoną i synem na stałe w Polsce i
pracować na Uniwersytecie Gdańskim. W 1997 roku habilitował się w Insty-
tucie Matematyki Polskiej Akademii Nauk w Warszawie. Do końca września
1997 roku, to jest do chwili mojego przejścia z Uniwersytetu Gdańskiego
na Politechnikę Gdańską siedzieliśmy w jednym pokoju. Zainteresowałem go
teorią Nielsena punktów stałych. Opublikowaliśmy nawet wspólne prace z tej
problematyki.

Rok 2008 był dla mnie bardzo ciężkim rokiem. 23 lipca tego roku w czasie
wizyty w Gdańsku, prof. A.S. Miszczenki i jego żony Tatiany Michaiłownej,
zmarła nagle moja ukochana żona Krystyna. Kilka miesięcy później 11 grud-
nia 2008 roku, poważna choroba zabrała na zawsze A.Ju. Borisowicza.

Galino Nikołajewno, straciła Pani dwóch wspaniałych mężczyzn, męża i
syna, ja straciłem ukochaną żonę Krystynę. Cieszmy się, że mamy jeszcze
wspaniałych przyjaciół.
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Çèãôðèä Êóõàðñêè

Ëåòîì 1977 ãîäà ÿ ïîëó÷èë ïîëóãîäîâóþ ñòèïåíäèþ Ìèíèñòåðñòâà íàóêè è âûñøåãî îáðàçîâàíèÿ 
â Âàðøàâå äëÿ ïðîõîæäåíèÿ çàãðàíè÷íîé ñòàæèðîâêè â Âîðîíåæñêîì óíèâåðñèòåòå. ß, ñîáñ-
òâåííî, õîòåë òóäà ïîåõàòü, çíàÿ, ÷òî íà êàôåäðå àëãåáðû è òîïîëîãè÷åñêèõ ìåòîäîâ àíàëèçà 

ïîä ðóêîâîäñòâîì ïðîôåññîðà Þ. Ã. Áîðèñîâè÷à èìååòñÿ áîëüøàÿ ãðóïïà ëþäåé, ðàáîòàþùèõ â îáëàñòè 
ïðèìåíåíèÿ àëãåáðàè÷åñêîé òîïîëîãèè â ìåòîäàõ íåëèíåéíîãî àíàëèçà. ß áûë î÷åíü çàèíòåðåñîâàí â 
ýòîé òåìàòèêå.

Âñå ìîè äðóçüÿ, êîòîðûå ðåøèëè åõàòü íà ñòàæèðîâêó â Ðîññèþ, âûáèðàëè, ãëàâíûì îáðàçîì, Ìîñêâó èëè 
Ëåíèíãðàä. À ÿ âûáðàë Âîðîíåæ.

Ïîñëå äîëãîé ïîåçäêè â ñåíòÿáðå 1977 ãîäà â îäíó èç ñóááîò óòðîì ÿ îêàçàëñÿ â Âîðîíåæå. Ïîæàëóé, ÿ 
áûë ïåðâûì ïîëüñêèì ìàòåìàòèêîì, êîòîðûé ïðèåõàë íà ñòàæèðîâêó â Âîðîíåæ. Ñ ïà÷êîé äîêóìåíòîâ èç ìè-
íèñòåðñòâà ÿ îòïðàâèëñÿ â óíèâåðñèòåò. Âàõòåð íå ïóñòèë ìåíÿ. Ê íåñ÷àñòüþ, ÿ íå çíàë íè íîìåðà òåëåôîíà, íè 
äîìàøíåãî àäðåñà ïðîô. Þ. Ã. Áîðèñîâè÷à, ÷òîáû ñîîáùèòü åìó î ìîåì ïðèåçäå.

Âàõòåð ïîñîâåòîâàë ìíå ïîéòè â îáùåæèòèå äëÿ èíîñòðàííûõ ñòóäåíòîâ è òàì äîæäàòüñÿ ïîíåäåëüíèêà. 
ß òàê è ñäåëàë. Ìåíÿ ïðèíÿëè î÷åíü ñåðäå÷íî, óãîñòèëè ÷àåì è ïîñåëèëè â èçîëÿòîðå äëÿ áîëüíûõ, ïîñêîëüêó 
äðóãèõ ñâîáîäíûõ ìåñò íà òîò ìîìåíò íå áûëî. Èçìó÷åííûé äëèòåëüíîé ïîåçäêîé (â Ìîñêâå ìíå ïðèøëîñü 
òðè äíÿ æäàòü áèëåòû äî Âîðîíåæà) ñðàçó ëåã ñïàòü. Âîñêðåñåíüå ÿ ïîñâÿòèë îñìîòðó äîñòîïðèìå÷àòåëüíîñòåé 
ãîðîäà. Áûëà î÷åíü çàìå÷àòåëüíàÿ ïîãîäà, ãîðîä óòîïàë â ëó÷àõ ñîëíöà è ÿðêèõ êðàñêàõ îñåííèõ ëèñòüåâ.

Óòðîì â ïîíåäåëüíèê áåç êàêèõ-ëèáî ïðåïÿòñòâèé ïðîíèê â óíèâåðñèòåò (äðóãîé âàõòåð íå îáðàòèë íà 
ìåíÿ íèêàêîãî âíèìàíèÿ). Íàø¸ë â êîíöå êîíöîâ ïðîôåññîðà Þ. Ã. Áîðèñîâè÷à. Îí ñïðîñèë ìåíÿ î ïîåçäêå 
è ïðåäñòàâèë ìåíÿ ñâîèì êîëëåãàì, êîòîðûå íàõîäèëèñü íà êàôåäðå. ß ðàññêàçàë ïîòîì î ñâîåé ðàáîòå è ÷åì 
çàíèìàþñü.

Ïîñëå ñîâìåñòíîãî âèçèòà ê ðåêòîðó óíèâåðñèòåòà è çàâåðøåíèÿ íåîáõîäèìûõ ôîðìàëüíîñòåé, ÿ ñòàë 
ñòàæ¸ðîì íà êàôåäðå àëãåáðû è òîïîëîãè÷åñêèõ ìåòîäîâ àíàëèçà. Äîëãî ïîòîì çàäàâàëñÿ âîïðîñîì, ïî÷åìó ÿ 
äîëæåí áûë ïîäïèñàòü îáÿçàòåëüñòâî, ÷òî ÿ áóäó íàõîäèòüñÿ òîëüêî â ïðåäåëàõ ãîðîäà. Ñåé÷àñ ÿ ïðåäïîëàãàþ, 
÷òî òîãäàøíèå âëàñòè íå äîâåðÿëè ìíå.

Îêàçàëîñü, ÷òî ÿ áóäó æèòü â íîâîì îáùåæèòèè íà óëèöå Õîëüçóíîâà.
Á. Ä. Ãåëüìàí ïîìîã ìíå ïåðåíåñòè áàãàæ èç èçîëÿòîðà íà óëèöó Õîëüçóíîâà. ß æèë òàì óæå äî êîíöà 

ñòàæèðîâêè.
ß ïðèâ¸ç ñ ñîáîé äâóõòîìíûé ïîëüñêî-ðóññêèé è ðóññêî-ïîëüñêèé ñëîâàðü è íåäàâíî îïóáëèêîâàííóþ â 

Springer-Verlag êíèãó Ðîáåðòà Ñâèòöåðà «Àëãåáðàè÷åñêàÿ òîïîëîãèÿ — ãîìîòîïèè è ãîìîëîãèè». Îáå êíèæêè, 
êàê Ñâèòöåðà, òàê è ñëîâàðè, îêàçàëèñü ïîòîì ìíå î÷åíü ïîëåçíûìè. Âûÿñíèëîñü áûñòðî, ÷òî ìîé ðóññêèé 
ÿçûê áûë íå òàê õîðîø, êàê ÿ äóìàë. ß äóìàë ïî-ïîëüñêè, à ãîâîðèòü ïðè ýòîì íóæíî áûëî ïî-ðóññêè. Çäåñü 
ìíå íà ïîìîùü ïðèø¸ë Â. Â. Îáóõîâñêèé, êîòîðûé æèë áëèçêî îò îáùåæèòèÿ è ÷àñòî ïðèõîäèë êî ìíå. Ìû 
ãîâîðèëè íà ðóññêîì ÿçûêå, è îí îáðàùàë ìî¸ âíèìàíèå íà äîïóùåííûå îøèáêè â ðå÷è. Ïîñëå äâóõ ìåñÿöåâ 
òàêîãî îáó÷åíèÿ ìîé ÿçûê ñòàíîâèòñÿ âñ¸ áîëåå è áîëåå ïîõîæèì íà ðóññêèé.
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Ïîíà÷àëó ìîè îòíîøåíèÿ ñ ïðîôåññîðîì Þ. Ã. íîñèëè ñêîðåå ôîðìàëüíûé õàðàêòåð è çàêëþ÷àëèñü â 
ó÷àñòèè â çàñåäàíèÿõ ïðîâîäèìûõ èì ñåìèíàðîâ. Î íåêîòîðûõ èç ñåìèíàðîâ ÿ óçíàâàë òîëüêî ÷åðåç íåñêîëü-
êî äíåé ïîñëå èõ çàâåðøåíèÿ. Ñòàë íàëàæèâàòü òåñíûå êîíòàêòû ñ ñîòðóäíèêàìè êàôåäðû è â ÷àñòíîñòè ñ 
Â. Â. Îáóõîâñêèì è Á. Ä. Ãåëüìàíîì. Ìû îáñóæäàëè ìåòîäû àëãåáðàè÷åñêîé òîïîëîãèè â òåîðèè ìíîãîçíà÷íûõ 
îòîáðàæåíèé. ß óçíàë, ÷òî îíè ãîòîâÿò áîëüøóþ îáçîðíóþ ñòàòüþ âìåñòå ñ ïðîôåññîðàìè Þ. Ã. Áîðèñîâè÷åì 
è À. Ä. Ìûøêèñîì äëÿ æóðíàëà «Óñïåõè ìàòåìàòè÷åñêèõ íàóê». ß èíòåðåñîâàëñÿ ýòîé ðàáîòîé, ïîñêîëüêó çà-
íèìàëñÿ â òî âðåìÿ íåïîäâèæíûìè òî÷êàìè ìíîãîçíà÷íûõ îòîáðàæåíèé.

Ïîñòåïåííî ìîè îòíîøåíèÿ ñ Þ. Ã. ñòàíîâèëèñü áîëåå äðóæåñòâåííûìè. Ìû ðàçãîâàðèâàëè î ìàòåìàòèêå 
è äåëàõ ïîâñåäíåâíîé æèçíè. Ìåíÿ ÷àñòî ïðèãëàøàëè íà îáåäû â ñåìüþ Áîðèñîâè÷åé. ß ïîçíàêîìèëñÿ ñ æå-
íîé Ãàëèíîé Íèêîëàåâíîé è åãî ñûíîì Àíäðååì, êîòîðûé â òî âðåìÿ áûë åù¸ ó÷åíèêîì ñðåäíåé øêîëû. Ìû 
ñëóøàëè âìåñòå íåèçâåñòíûå ìíå çàïèñè Âûñîöêîãî, ñìîòðåëè ôîòîãðàôèè ðèñóíêîâ ïðîô. À. Ò. Ôîìåíêî.

Êàôåäðàëüíûé ñåìèíàð Þ. Ã. Áîðèñîâè÷à ïðîèñõîäèë îäèí ðàç â íåäåëþ. Â ìàëåíüêîé êàôåäðàëüíîé 
àóäèòîðèè âñå ó÷àñòíèêè íå ïîìåùàëèñü. Ñòóëüåâ áûëî ìàëî, ïîýòîìó ìíîãèå ñòîÿëè. ß áûë âïå÷àòëåí àòìîñ-
ôåðîé, êîòîðàÿ öàðèëà íà ýòèõ ñåìèíàðàõ. Þ. Ã. î÷åíü ïîäðîáíî ðàññïðàøèâàë êàæäîãî äîêëàä÷èêà. ×àñòî, 
êîãäà îí ÷åãî-òî íå ïîíèìàë, ïðîèñõîäèëè äëèííûå äèñêóññèè. ß ïîìíþ, êàê ïåðåä Çèìíåé ìàòåìàòè÷åñêîé 
øêîëîé, êîòîðàÿ äîëæíà áûëà ïðîõîäèòü â «Áåð¸çêå», ïàíñèîíàòå, ðàñïîëîæåííîì ïðèìåðíî â 50 êèëîìåò-
ðàõ îò Âîðîíåæà, Þ. Ã. ñîîáùèë íàì, ÷òî ïðèåäåò èçâåñòíûé ìîñêîâñêèé òîïîëîã ïðîôåññîð À. Ñ. Ìèùåíêî 
è áóäåò ðàññêàçûâàòü îá îáîáùåíèè èíäåêñà Àòüÿ-Çèíãåðà. Ê ýòîìó äîêëàäó ñëåäóåò õîðîøî ïðèãîòîâèòüñÿ. 
Ðàñïðåäåëèë íàì òåìû ñîîáùåíèé.

ß ïîìíþ, ÷òî Þ. Å. Ãëèêëèõ äîëæåí áûë ðàññêàçûâàòü î Ê-òåîðèè, Â. Ô. Ñóááîòèí — î C*-àëãåáðàõ, ÿ — 
î õàðàêòåðèñòè÷åñêèõ êëàññàõ, à Þ. Ã. — îá èíäåêñå ýëëèïòè÷åñêèõ îïåðàòîðîâ. ß íà÷àë èíòåíñèâíî ðàáîòàòü, 
÷òîáû õîðîøî âûïîëíèòü çàäà÷ó, âîçëîæåííóþ íà ìåíÿ. Ìàòåðèàë áûë î÷åíü îáøèðíûì, è âðåìåíè äëÿ äî-
êëàäà áûëî ìàëî. Ïîýòîìó ÿ ïîïðîñèë áîëüøå âðåìåíè äëÿ ðàññêàçà. Þ. Ã. ñîãëàñèëñÿ è ñêàçàë, ÷òî ÿ ìîãó ãî-
âîðèòü ñòîëüêî, ñêîëüêî íàäî. ß áûë îò ýòîãî â âîñòîðãå. ß ðåøèë ðàññêàçàòü î õàðàêòåðèñòè÷åñêèõ êëàññàõ òàê, 
êàê ýòî ñäåëàë Ðîáåðò Ñâèòöåð â ñâîåé êíèãå. Ýòî íå ïîíðàâèëîñü Þ. Ã. Äîøëî äî äëèòåëüíûõ äèñêóññèé, è â 
êîíöå êîíöîâ ìíå âñ¸ æå óäàëîñü ÷àñòè÷íî óáåäèòü åãî â ýëåãàíòíîñòè ýòîãî ïîäõîäà. Ê ïîëíîé óáåæä¸ííîñòè 
îí ïðèø¸ë ïîñëå ëåêöèè ïðîôåññîðà À. Ñ. Ìèùåíêî, êîòîðûé, ñîáñòâåííî, èñïîëüçîâàë òàêîé ïîäõîä.

Â ñâÿçè ñ ýòèì ÿ õîòåë áû âñïîìíèòü î òîì, êàê ÿ ñòàë ó÷àñòíèêîì Øêîëû â «Áåð¸çêå». Îäíàæäû Þ. Ã. 
ïðèãëàñèë ìåíÿ ïðîãóëÿòüñÿ ïî êîðèäîðó è ñîîáùèë, ÷òî ìî¸ ó÷àñòèå â øêîëå íåâîçìîæíî, íåñìîòðÿ íà òî ÷òî 
ÿ ÿâëÿþñü ñòàæ¸ðîì êàôåäðû è óæå îïëàòèë ñâî¸ ó÷àñòèå â øêîëå. Êàê èíîñòðàíåö, ÿ íå ìîãó áûòü ó÷àñòíèêîì 
øêîëû. Îí ïîñîâåòîâàë ìíå, ÷òîáû ÿ ïîø¸ë ê ïðîðåêòîðó óíèâåðñèòåòà ïî íàóêå è ïîïðîñèë ó íåãî ðàçðå-
øåíèÿ íà ó÷àñòèå â øêîëå. Ïðîðåêòîð âûñëóøàë ìîè àðãóìåíòû è ïîñëàë ê äåêàíó ïî èíîñòðàííûì äåëàì. 
Ïîñëå äëèòåëüíîãî ðàçãîâîðà äåêàí ïîäòâåðäèë, ÷òî ÿ äîñòàòî÷íî õîðîøî ãîâîðþ ïî-ðóññêè, è îí âîçüì¸ò 
íà ñåáÿ ñìåëîñòü ñàìîìó ïðèíÿòü ðåøåíèå î ìî¸ì ó÷àñòèè â ðàáîòå øêîëû. Îí ïîðåêîìåíäîâàë ìíå ïîéòè â 
ìèëèöèþ, ãäå âûäàþò ðàçðåøåíèÿ äëÿ ïîåçäêè â «Áåð¸çêó». Îí ïðîñèë òîëüêî, ÷òîáû ÿ íå îñîáî ðàñïðîñòðà-
íÿëñÿ â øêîëå, ÷òî èç Ïîëüøè. Òàê ÿ ïîëó÷èë ðàçðåøåíèå è ñòàë ó÷àñòíèêîì Çèìíåé ìàòåìàòè÷åñêîé øêîëû 
â «Áåð¸çêå».

Çèìíÿÿ ìàòåìàòè÷åñêàÿ øêîëà â «Áåð¸çêå», îðãàíèçîâàííàÿ Þ. Ã. è äðóãèìè Âîðîíåæñêèìè ìàòåìàòèêà-
ìè, áûëà ìåñòîì, ãäå âñòðå÷àëèñü ìàòåìàòèêè èç âñåãî áûâøåãî Ñîâåòñêîãî Ñîþçà. Òàì áûëî ìíîãî ëåêöèé 
è ñåìèíàðîâ â ðàçëè÷íûõ îáëàñòÿõ ìàòåìàòèêè. ß èìåë âîçìîæíîñòü âñòðåòèòüñÿ ñî ìíîãèìè, èçâåñòíûìè 
ìíå òîëüêî èç ëèòåðàòóðû, âûäàþùèìèñÿ ìàòåìàòèêàìè. Ìû îðãàíèçîâûâàëè òàêæå ëûæíûå ïðîãóëêè. Þ. Ã. 
îêàçàëñÿ äîâîëüíî õîðîøèì ëûæíèêîì. Õî÷ó îòìåòèòü, ÷òî â ìîëîäîñòè ÿ çàíèìàëñÿ ýòèì ñïîðòîì ïðîôåñ-
ñèîíàëüíî, òàê ÷òî ìîÿ îöåíêà — ýòî íå òîëüêî äàíü âåæëèâîñòè.

Îáëàñòü ìàòåìàòè÷åñêèõ èíòåðåñîâ Þ. Ã. áûëà âåñüìà øèðîêîé. Îí èíòåðåñîâàëñÿ òåîðèåé ñòåïåíè îòîá-
ðàæåíèÿ, òåîðèåé ìíîãîîáðàçèé, ñïåêòðàëüíûìè ïîñëåäîâàòåëüíîñòÿìè è òåîðèåé óïðàâëåíèÿ. Â 1977 ãîäó 
âìåñòå ñî ñâîèìè îòëè÷íûìè ó÷åíèêàìè Â. Ã. Çâÿãèíûì è Þ. È. Ñàïðîíîâûì îïóáëèêîâàë áîëüøóþ îáçîðíóþ 
ñòàòüþ â «Óñïåõàõ ìàòåìàòè÷åñêèõ íàóê» ïî íåëèíåéíûì ôðåäãîëüìîâûì îòîáðàæåíèÿì è òåîðèè Ëåðå — 
Øàóäåðà. Íå ìîãó âñïîìíèòü óæå î ìíîãèõ äðóãèõ ðàáîòàõ, îïóáëèêîâàííûõ â ðàçëè÷íûõ æóðíàëàõ.
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Ïðîôåññîð Þ. Ã. Áîðèñîâè÷ áûë îñíîâàòåëåì è íàó÷íûì ðåäàêòîðîì ïåðèîäè÷åñêîé ñåðèè ñáîðíèêîâ 
«Íîâîå â ãëîáàëüíîì àíàëèçå», èçäàâàåìîé â Âîðîíåæñêîì óíèâåðñèòåòå. Ýòà ñåðèÿ ïîëüçîâàëàñü áîëüøîé 
ïîïóëÿðíîñòüþ ñðåäè ìàòåìàòèêîâ èç-çà å¸ âûñîêîãî íàó÷íîãî óðîâíÿ. Æàëü, ÷òî îíà èçäàâàëàñü íà ïëîõîé 
áóìàãå. Òåìàòèêà ïóáëèêóåìûõ òàì ðàáîò òîæå ñâèäåòåëüñòâóåò îá îáëàñòè èíòåðåñîâ ïðîôåññîðà. Ó ìåíÿ 
èìååòñÿ íåñêîëüêî ýêçåìïëÿðîâ ýòîãî æóðíàëà ñ àâòîãðàôàìè Þ. Ã. Áîðèñîâè÷à.

ß åù¸ ïîìíþ î òîé ñåìåéíîé àòìîñôåðå, ñëîæèâøåéñÿ íà êàôåäðå, ðóêîâîäèìîé Þ. Ã. Ìåíÿ ïðèãëàñèëè 
íà âñòðå÷ó â ðîäèòåëüñêèé äîì Òàòüÿíû Íèêîëàåâíû Ù¸ëîêîâîé ïîñëå çàùèòû å¸ êàíäèäàòñêîé äèññåðòàöèè. 
Òàì ñîáðàëèñü âñå ñîòðóäíèêè êàôåäðû âìåñòå ñî ñâîèìè æ¸íàìè. Ìû íåîäíîêðàòíî âñòðå÷àëèñü â êâàðòèðå 
÷åòû Áîðèñîâè÷åé. Ãàëèíà Íèêîëàåâíà ãîòîâèëà âñåãäà ïðåêðàñíûå óæèíû. Íàñëàæäàÿñü âêóñíîé åäîé, ìû 
îáñóæäàëè ðàçëè÷íûå âîïðîñû, ñâÿçàííûå ñ òåàòðîì, ëèòåðàòóðîé, àñòðîíîìèåé. Þ. Ã. áûë ýíòóçèàñòîì àñò-
ðîíîìèè, èíòåðåñîâàëñÿ ìåõàíèêîé íåáà. ß âèäåë ôîòîãðàôèè åãî ìàëîé îáñåðâàòîðèè, êîòîðóþ îí ïîñòðîèë 
íà ñâî¸ì ó÷àñòêå ïîä Âîðîíåæåì. Äèñêóññèÿ âñåãäà çàêàí÷èâàëàñü, îäíàêî, íà ìàòåìàòèêå.

Ýòî îçíà÷àëî, ÷òî ïðèøëî âðåìÿ çàêàí÷èâàòü âñòðå÷ó, ïîñêîëüêó íåêîòîðûì äàìàì, êîòîðûå íå ÿâëÿþòñÿ 
ìàòåìàòèêàìè, ýòî ìîãëî íàñêó÷èòü. Õîòåëîñü áû ïîä÷åðêíóòü áîëüøóþ èíòåãðèðóþùóþ ðîëü Ãàëèíû Íèêî-
ëàåâíû. ß õîðîøî ïîìíþ àòìîñôåðó âñòðå÷è íà òîïîëîãè÷åñêîé êîíôåðåíöèè â Áàêó. Âìåñòå ñ ìîåé æåíîé 
Êðèñòèíîé ìû íåîäíîêðàòíî âñïîìèíàëè ýòó âñòðå÷ó. Ãàëèíå Íèêîëàåâíå ñ áîëüøîé äîçîé þìîðà óäàëîñü 
ðàçäåëèòü äâå ñóøåíûõ ðûáêè íà âñåõ ó÷àñòíèêîâ âñòðå÷è.

Íà êîíôåðåíöèè â Ïîëüøå. Ñëåâà íàïðàâî: À. Þ. Áîðèñîâè÷, Â. Â. Îáóõîâñêèé, Ç. Êóõàðñêè, À. Â. Îáóõîâñêèé
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Ïðèáëèæàëàñü âåñíà, è âðåìÿ ìîåãî ïðåáûâàíèÿ â Âîðîíåæå áëèçèëîñü ê êîíöó. ß ïåðåæèë ìîðîçíóþ 
ðóññêóþ çèìó. Â ìîåé êîìíàòå íà Õîëüçóíîâà âîäà ÷àñòî çàìåðçàëà â áëþäöå, íà êîòîðîì ñòîÿëè êðàñèâûå 
àçàëèè. ß ñèäåë â òóëóïå çà ñòîëîì è èçó÷àë êíèãè Ðîáåðòà Ñâèòöåðà. Ýòà ñòàæèðîâêà îñòàíåòñÿ â ìîåé ïàìÿ-
òè íà âñþ æèçíü. Âîçíèêøèå äðóæåñòâåííûå îòíîøåíèÿ ïðîäîëæàþòñÿ äî íàñòîÿùåãî âðåìåíè. Ìû ñîçäàëè 
íàó÷íûå êîíòàêòû íà ìíîãèå ãîäû.

Þ. Ã. Áîðèñîâè÷, Â. Â. Îáóõîâñêèé, Þ. È. Ñàïðîíîâ, Þ. Å. Ãëèêëèõ, Á. Ä. Ãåëüìàí, Â. Ã. Çâÿãèí è äðóãèå 
ïîçæå ìíîãîêðàòíî ïîñåùàëè ìàòåìàòè÷åñêèé èíñòèòóò Ãäàíüñêîãî óíèâåðñèòåòà. ß òîæå ïîçæå íåîäíîêðàòíî 
ãîñòèë â Âîðîíåæñêîì óíèâåðñèòåòå.

Á. Ä. Ãåëüìàí òðè ãîäà ðàáîòàë â Èíñòèòóòå ìàòåìàòèêè Ãäàíüñêîãî óíèâåðñèòåòà, ÷èòàÿ ëåêöèè íà ðóññêîì 
ÿçûêå. Ïîçæå Â. Ã. Çâÿãèí è ñûí Þ. Ã. Áîðèñîâè÷à, À. Þ. Áîðèñîâè÷, â òå÷åíèå ãîäà ðàáîòàëè â Èíñòèòóòå ìàòå-
ìàòèêè è ÷èòàëè ëåêöèè äëÿ íàøèõ ñòóäåíòîâ. À. Þ. Áîðèñîâè÷ ðåøèë îñòàòüñÿ ñ æåíîé è ñûíîì â Ïîëüøå äëÿ 
ðàáîòû â Ãäàíüñêîì óíèâåðñèòåòå. Â 1997 ãîäó îí çàùèòèë äîêòîðñêóþ äèññåðòàöèþ â Èíñòèòóòå ìàòåìàòèêè 
Àêàäåìèè íàóê Ïîëüøè â Âàðøàâå. Äî êîíöà ñåíòÿáðÿ 1997 ãîäà, ò. å. äî ìîåãî ïåðåõîäà èç Ãäàíüñêîãî óíè-
âåðñèòåòà â Ãäàíüñêèé ïîëèòåõíè÷åñêèé èíñòèòóò, ìû ñèäåëè â îäíîé êîìíàòå. ß åãî çàèíòåðåñîâàë òåîðèåé 
Íèëüñåíà î íåïîäâèæíûõ òî÷êàõ. Äàæå îïóáëèêîâàëè ñîâìåñòíóþ ðàáîòó ïî ýòèì âîïðîñàì.

2008 ãîä áûë äëÿ ìåíÿ î÷åíü òðóäíûì. 23 èþëÿ òîãî ãîäà âî âðåìÿ âèçèòà â Ãäàíüñê ïðîôåññîðà À. Ñ. Ìè-
ùåíêî è åãî æåíû Òàòüÿíû Ìèõàéëîâíû ñêîðîïîñòèæíî ñêîí÷àëàñü ìîÿ ëþáèìàÿ æåíà Êðèñòèíà. Íåñêîëüêî 
ìåñÿöåâ ïîçäíåå, 11 äåêàáðÿ 2008 ãîäà, ñåðü¸çíàÿ áîëåçíü óíåñëà íàâñåãäà À. Þ. Áîðèñîâè÷à.

Äîðîãàÿ Ãàëèíà Íèêîëàåâíà, âû ïîòåðÿëè äâóõ âåëèêîëåïíûõ ìóæ÷èí, ìóæà è ñûíà, ÿ ïîòåðÿë ñâîþ ëþ-
áèìóþ æåíó Êðèñòèíó. Äàâàéòå ðàäîâàòüñÿ, ÷òî ó íàñ åñòü åù¸ ìíîãî âåëèêîëåïíûõ äðóçåé.

Çèãôðèä Êóõàðñêè — 
äîêòîð ôèëîñîôèè ïî ìàòåìàòèêå, 
ñòàðøèé ïðåïîäàâàòåëü Ãäàíüñêîãî 
ïîëèòåõíè÷åñêîãî èíñòèòóòà,
ã. Ãäàíüñê, Ïîëüøà

Ïåðåâîä ñ ïîëüñêîãî íà ðóññêèé ÿçûê 
âûïîëíèë À. Ñ. Ìèùåíêî


